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Tytuł: Hinduska chusta Ryszarda

Historia gdyńskiej rodziny Liszewskich pokazuje, że życie potrafi pisać lepsze scenariusze od filmu. Bowiem jakim cudem mój opowiadacz  Ryszard Liszewski  przyszedł na świat  w 1945 r. w  Indiach? A fortuna po pół wieku  zatoczyła koło, gdy jego córka Joanna  wyszła za mąż w 2020r. w Londynie  za przystojnego  Sikha o imieniu Prub . Czy to jakieś naznaczenie? Na zdjęciu ślubnym przyszła hinduska  teściowa  podaje jej eliksir  miłosny, a może tylko zwykłą  herbatę?  
Saga rodu Liszewskich to przykład  wędrówki  ludów  -  polskich rodzin podczas II wojny światowej. Pokazuje jak to Liszewscy wszystkimi możliwymi środkami transportu: furmankami, na saniach, pociągami, statkami  pokonali  kawał dystansu na mapie  świata!  Z Wołynia na Ukrainie przez Syberię (na zesłaniu 2 lata), Persję (dzisiejszy Iran), przez  Irak dotarli aż do Indii, gdzie na miejscu przebywali   4 lata. By w końcu przez Kanał Sueski w  Egipcie i Włochy  wrócić do Polski i osiąść na stałe w Gdyni.  
W 200-metrowym domu wybudowanym w dzielnicy Cisowa, gdzie mieszkają od 80 lat. Obecnie w tym siedzisku rodzinnym żyją  cztery pokolenia razem!  I wrośli w Gdynię może nie jak te stare drzewa w przydomowym ogrodzie: dwa klony 20- metrowe, bo w większości członkowie są marynarzami, a wiadomo jak  to z  marinero na statku  „płyń  po morzach i oceanach”.  Ale zawsze po rejsach zakotwiczą w  domu przy ul. Żwirowej ,  pośród dobrych sąsiadów Kaszubów i  po części jako oni - ludności napływowej.   
Gdynia.  Pasarelka i sternik z „Batorego”
Ryszarda wypatrzyłam  dzięki hinduskiej chuście zarzuconej na błękitną koszulę. Chustę nadymał wiatr, bo przyjechał na nasze spotkanie w Muzeum Emigracji przy Polskiej 1 na rowerze. Dlaczego właśnie to miejsce wybrałam? Bo muzeum to pokazuje historię emigracji przez pryzmat indywidualnych losów. I zgodnie ze swoją wizytówką: łączy historie Polaków żyjących w kraju i za granicą w jedną ogólnopolską opowieść. Ale  najważniejsze jest  jego położenie, do którego Liszewscy mają sentyment,  mieści się w historycznym budynku Dworca Morskiego  przy Nabrzeżu Francuskim w porcie w Gdyni.
Robię zdjęcie Ryszardowi w szczególnym miejscu  - na pasarelce, jak podpływał „Batory”,  tamtędy wysiadali i wsiadali pasażerowie.  A „Batory” jest bliski sercom Liszewskich ze względu na dziadka sternika z „Batorego”!
 Ryszard opowiadając bawi się palcami hinduską  chustą z miękkiego, chińskiego jedwabiu,  z 1932 r., którą dostał  od wuja.  Wygląda szlachetnie, w bordowym kolorze, jest dla niego jak druga skóra! Zawsze zdobi  błękitną lub białą koszulę, nigdy się z nią nie rozstaje.  A z  rodowym sygnetem na palcu tworzy eleganckie emploi.  PO naszym spotkaniu, długo czuję  w nozdrzach zapach chusty:  kadzidła sandałowego.
- Przez całe życie kocham trzy damy bezwarunkową miłością!  A wszystkie rocznik 1926. – z klasą dżentelmena oczarowuje Ryszard -  Urodzoną w 1926 roku moją matkę Alfredę, w tym samym roku królową  Elżbietę II, bo w jej kolonii ja się urodziłem (w Indiach, w miejscowości  Valivade – 8 km od Kohlapur) oraz coraz piękniejszą damę – Gdynię z 10 lutego 1926 r., bo do tego portu przybiliśmy.  Jestem jakoś  przez tę datę naznaczony, dodam, że Valivade-miejsce moich urodzin  w języku hindi znaczy nadzieja. 
Ryszard pokazuje fotografię:
Babcia Zofia z wnukiem Ryszardem na kolanach, obok 19-letnia Alfreda pod baobabem w Indiach. Jest rok 1945, koniec wojny, więc Ryszard ma roczek.
- Ty, Ryszardzie jako marynarz najpewniej  wracałeś nie jeden raz do Indii? – dopytuję.
- Musiałem tam wrócić – odpowiada ściszonym głosem.
Na tej chuście Ryszarda, gdyby ją rozłożyć na stole,  można by rozrysować mapę rodzinnej tułaczki Liszewskich.
Ale po kolei…, najlepiej opowiedzmy pokoleniami  - wyhamowuje Ryszard – zacznijmy od dziadków.

Ukraina. Dziadek porywa Zosię

Dziadek porywa Zosię. Od tego zdania Ryszard rozpoczyna swoją opowieść.
Dziadek Kazimierz Kubik (rocznik 1890, urodzony we Lwowie) był wachmistrzem w kawalerii . Podczas pobytu w Równem na stancji poznał Zofię Chamczyk (rocznik 1900), która była siostrą właścicielki lokum. Już po kilku dniach znajomości pojechał na Polesie się oświadczyć, ale rodzice odmówili, Zosia miała przyklepanego już  innego narzeczonego. Więc wachmistrz  porwał Zosię, a wojsko wyprawiło im wesele w Równem. Następnego dnia teść nie miał wyjścia - zrobił poprawiny. Kazimierz  jako zawodowy żołnierz w ramach odprawy z wojska dostał ziemię na Ukrainie. W ten sposób osiedlili się w Tajkurach na Wołyniu. Tu na świat, jako to w kochającym się małżeństwie,  przyszła kolejno piątka dzieci:  pierwszy w 1922 r. Kazimierz, potem Mieczysław,  Alfreda ( w 1926 r. bohaterka naszej opowieści), Jan, Witold i ostatnia w 1939 r. Zofia.
- Dziadek był uniwersalny, potrafił wszystko! W  Tajkurach nauczył się kowalstwa, założył kuźnię,  z Żydem prowadził młyn, jako, że wybrano go sołtysem z księdzem Andryką  tak się znali – Ryszard podnosi do góry kciuk. - W rodzinie krąży tako oto cytat, ksiądz potrząsał kieszenią: „ Obacz Kaźmirz, nazbierał hroszy kak Judasz”. Dziadzio szedł wieczorem do księdza na karty, a nad ranem  odwoził go kościelny! – mruga okiem Ryszard.

Syberia. Kubików ratuje las
Sielankę zburzyła  wojna. 24 rodziny tzw. osadników wojskowych zostało wywiezionych na początku 1940 r. na Syberię, Kubikowie przetrwali na zesłaniu 2 lata.
Syberia zahartowała rodzinę Kubików jak żelazo.  Transport  w katorżniczych warunkach przeciągający się tygodniami przeżyli dzięki ubitemu świniakowi i napieczonemu przez matkę chlebowi.  W tajdze utrzymywał ich las. Ojciec stworzył brygadę rodzinną pracującą przy drewnie: pod meble i zapałki. Żywił  ich las: zbierali jagody, orzechy laskowe i grzyby. Matka szyła ubrania na zabranej z Tajkur maszynie. 14-letnia Alfreda pracowała w kuchni polowej. Trudów życia nie zniosła  niestety najmłodsza Zofia.
W 1942 r. jak Anders werbował  ochotników do armii w ZSRR na zezwolenie Stalina, Kazimierz i Mieczysław zgłosili się do wojska.  I to spowodowało, że pozostała część rodziny Kubików mogła opuścić zesłanie. Bez namysłu kupili bilety na pociąg do Nowosybirska, a stamtąd przez Taszkient udali się do Persji.
[bookmark: _GoBack]
Indie. W obozie maharadży
Po wielu miesiącach tułaczki i odbyciu kwarantanny na perskiej granicy Kazimierz i Zofia z młodszymi dziećmi trafili przez dzisiejszy Iran, po postoju w Teheranie, do Ahwazu ( w dzisiejszym Iraku), a następnie statkiem „Kościuszko” do Bombaju w  Indiach.  Ulokowano ich w obozie -stworzonym przez hinduskiego maharadżę - dla Polaków wywiezionych z Wołynia. Tymczasem… w  listopadzie 1943 r. zawinął do Bombaju  „Batory”, który podczas wojny pływał w konwojach. Polscy marynarze odwiedzili rodaków. 16-letnia wówczas gimnazjalistka Alfreda występowała w przygotowanym wieczorze z polskimi pieśniami i teatrzykiem. I wtedy wpadła w oko sternikowi z „Batorego”,  Stanisławowi Liszewskiemu. 

Chłopak z Mazowsza
A jakaż  była droga do Indii Stanisława? Ano wiodła z Sierpca, wioski na Mazowszu (gdzie się w 1908 r. urodził), uciekł z gospodarstwa rolnego, żeby na ochotnika wstąpić do Marynarki Wojennej, o której bardzo marzył . W 1925 r. znalazł się w Gdyni , gdzie 3 lata odsłużył, zaczynał od „ORP Krakowiaka”.  Po czym został przyjęty na „Batorego”, na którym pływał do wybuchu wojny, a w czasie wojny w konwojach pod  dowództwem Aliantów.
 I tak w Indiach skrzyżowały się ścieżki  pewnego listopadowego wieczoru 1943 r. Alfredy Kubik  i Stanisława Liszewskiego (przyszłych rodziców Ryszarda). Nie było czasu na randki i stopniowanie zaangażowania. Po dwóch tygodniach od poznania 22 listopada 1943 r. polski kapelan wojskowy dał im ślub. Stanisław musiał płynąć dalej.  A wrócił do Indii dopiero za rok pod koniec 1944 r. Dostał półroczny  urlop i zamieszkał z żoną w  Indiach.  Tam na świat przyszedł pierworodny – nasz opowiadacz -  Ryszard. Po czym ojciec musiał wracać na morze.
Po 4 latach pobytu, dziadek Kazimierz  zarządził wielki powrót. W 1947 roku całą rodziną, również Alfreda z dzieckiem, postanowili wracać do ojczyzny statkiem „Qeen Mary” przez Egipt, Kanałem Sueskim,  następnie do Włoch, a dalej pociągiem do Polski. Dziadkowie za utracone gospodarstwo w Tajkurach otrzymali ziemię w Korzeńsku pod Wrocławiem, gdzie się osiedlili. A Alfredę z synkiem zabrał sternik z „Batorego” na stałe do Gdyni, jak przekonywał do miasta z marzeń.

Gdynia Cisowa. Dom i dwa klony
Pierwszym wynajmowanym mieszkankiem był pokój z kuchnią przy ul. Szczecińskiej, gdzie w 1948 r. urodziło się drugie dziecko – Bogusława.  Ale Ryszard w pamięci zachował co innego: 
- Gdynia to była jednak wieś! Na podwórku z miłości dusiłem kurczaki i atakowała mnie kwoka. I uciekłem pierwszy raz z domu! Jako 3-latek przeszedłem na pieszo przez ul. Warszawską, Czerwonych Kosynierów, pod wiaduktem kolejowym aż na Starowiejską. Mama jednak wiedziała, gdzie mnie szukać na gigancie! Sterczałem przed witryną  fryzjera jak zahipnotyzowany! Zapatrzony w Chińczyka z kiwającą głową.
Po roku, w 1949 Liszewscy kupili niedokończony w budowie dom z ogrodem, w którym rosły dwa wielkie klony, w Gdyni Cisowej przy ul. Żwirowej. Tam w 1951 r. urodziło się trzecie dziecko: Jan.
Ojciec Stanisław wymarzony zawód marynarza  kochał do końca ! Pływał w PLO aż do emerytury, zmarł w 1993 r. W jego ślady poszedł Ryszard, pracował w „Dalmorze”, na dalekomorskich statkach rybackich, trafił nawet na Antarktydę do stacji Arctowskiego.  Ale Ryszard jest  dumny z kogo innego, mianowicie-z 11-letniego wnuka Kajetana, który od 6 lat po Bałtyku żegluje i zdobywa puchary.

Dziadek i wnuczek w jednym stali domu
Pod tym dachem przy długim stole gromadzi  się wielu ludzi morza: m.in. mąż Bogusławy – Wojciech Sitek, kolega ze szkolnej ławy Ryszarda, razem skończyli  radionawigację w Państwowej Szkole Morskiej. Pracował również w „Dalmorze”, pływał na szkolnych statkach WSM – „Zenith” i „Dar Młodzieży”.  Syn Sitków - Marcin po Wyższej Szkole Morskiej pływa jako starszy mechanik na zagranicznych statkach. I tak wielkie marzenie dziadka Stanisława, chłopaka z mazowieckiej wsi , (nie bez przyczyny Gdynia – nazywana jest „miastem z morza i marzeń”) - zawyrokowało o wyborach zawodowych  przyszłych pokoleń.
Kiedy dzisiaj spoglądam na siedzącą w fotelu w ogrodzie nestorkę rodu, 94-letnią panią Alfredę, pełną pogody ducha, to myśl mam jedną - biorąc pod uwagę  drogę jej życia, którą pokonała z Ukrainy, przez Syberię i Indie aż do Gdyni .
- Ludzie ze wschodu są z żelaza „nawet kijem nie dobijesz”, to mocny materiał!
I jeszcze jeden przebłysk w myśli: takich więzi tylko pozazdrościć!
- Dziadek i wnuczek w jednym stali domu - puentuje Ryszard. Cztery pokolenia witają i żegnają mnie w progu.
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Podpisy pod zdjęcia:
Dwa kompatybilne kadry wykonane w tym samym miejscu przy Banku PKO na rogu Skweru Kościuszki i ul. Świętojańskiej.  Jak się okazuje zdjęcia z drewnianym kucykiem są ponadczasowe, podobnie jak fotki z białym misiem. Pierwsze foto: rok 1954. Brat Jan siedzi przy kucyku, dalej stoją mama Alfreda w jasnej sukience z  synem Ryszardem oraz krewną. Drugie foto: W trzydzieści lat później  w Gdyni- rok 1984. Ryszard z żoną Mirosławą (z domu Stachowiak), na kucyku siedzi ich syn Mateusz.
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